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Nieszczęś l iwa  B r a m i n i  n ie ma-  
j ; |C  n ig dz ie  p r z y t u ł k u ,  p r zy b y ła  
w okol icę będącą  p r z e d te m  ś w i a d ­
kiem je j  szczęś l iwie  ub ie g łych  
d n i ,  lecz cóż się w j ć j  se rcu  
dz iać  m us ia ło  g d y  w sz ys cy  o d ­
tr ącal i  ją j a k o  w yk lę tą !  J \ a w e l  
cz ło nk o w ie  kas ty  P a r y j ó w  z p o ­
g a r d ą  na  n ią  spog lą da l i .  D la  
za p ew n ie n ia  sobie  sp o so b u  do 
życia p r zy ję ła  obo w ią z ek  p i l n o ­
wa n ia  dzieci U p e w n e g o  P o r ­
t u g a l c z y k a ,  lecz g d y  po ki lku 
mies iącach  jej poby tu  lo u m a r ł o ,  
nie zos ta ł  n i e szczęś l iwe j  inny  
spo sób ,  j a k  w y da le n i e  się w s t r o  
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p r o w m c y i ,
W  O t l l e -  

w r ó c i w s z y  do
w ia r y  o jc ó w  sw oi c h  , p r zy ję ła  
u b iedn ego  w ieś n ia ka  s ł u ż bę .  
N ie p e z y z w y c z a jo n a  do tak cięż* 
kiej pcacy ,  z w z o r o w ą  u leg łośc ią  
i p i l n o ś c ią ,  w y k o n y w a ł a  w s z e l ­
kie ro b o ty ,  k tó r y m  za ledwie jej  
de l ikatne członki  podołać  m o g ł y .

N o g i  j e j  bez  o b u w i a  po ka lecza ły  
i s p u c h ły ,  ręce z g r u h n ia ły  a płeć 
s łońce  sz c z e r n i ł u ;  lecz m im u  lo 
od zn a cz a j ąc a  się jej u r o d a ,  w z b u ­
dz a ła  j e sz c z e  p o w s z e c h n e  za d z i ­
wien ie .  Z a r o b e k  j e j  tak I r  ł li­
c h y m  , iż za le dw ie  do u t r z y m a ­
n ia  życia w y s t a r c z a ł ,  atoli  nie 
usk a rż a ła  s i ę ,  a całe  n i e sz c zę ­
ście u w a ż a ją c  za k a r ę  n iebios  
za ods tąp ien ie  od w ia r y  o j c ó w ,  
c i e rp l iwie  w sz y s tk o  znos i ła  , c i e ­
sząc  się nad z i e j ą  że m i n ą  dn i  
k a r y  a  n ad e jd ą  p rze ba cz en ia .

P o  ro cz n y ch  takich c i erp ie ­
n ia ch ,  p o s t a n o w i ł a  odw iedzić c u ­
d o w n ą  w y s p ę  U a m i s e r a m ,  d la  
z łożen ia  czci B ó s t w o m ,  i w e ­
z w a n i a  r a dy  cz c i g o dn y ch  ks ięży 
t a m te j s z y c h ,  U a u i i s e r a m  je s t  d la  
H i n d o s l a n a  n ie r ó w n ie  św ię t sze iu  
j a k  B e n a r e s  mie j sc em .  T a m  m ia ł  
wielki  K a m a , po u ko ń cz en i u  
zw yeięzko walki  z w ie l k o lu d e m  
K a w u n ,  sam  sw ó j  w ł a s n y  o b r a z  
w y s t a w i ć ,  do k t ó r e g o  o d t ą d , 
ze wsze ch  s t r on  H i n d o s t a n u  po­
bożn i  p ie lg r zym i  w' l i cznych od-
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działach przybywal i .  Świę ta  ta 
wyspa zas taje pod opieką d u ­
chownej  rodz iny,  której każdy 
naczelnik,  P an d a ra in  się nazywa .  
P on ie w aż  temu żenić się nie 
w o l n o , godność  ta przechodzi  
na synów od s ió s t r ,  lub na po­
boczne pokolenia.  Do  takiego 
naczelnika i j ego  rodz iny  należą 
wszelkie dochody,  które dawnić j  
nadzwyczaj  wielkie były,  a teraz 
jeszcze dość są znaczne.

G d y  nasza Bra mini  przybyła 
do R a m i s e r a m , znużona  padła 
pod rozłożystćin bananasowe m 
d rzew em  chcąc przyna jmnie j  
snem wzmocnić  niknące siły,  
lecz okropne  sny ,  udręczenie 
jej  tylko przynios ły .  Pie rwszy  
blask wschodzącego słońca u j ­
rzał ją u drzwi pagody;  nogi 
jć j  d rża ły ,  gdy  wstąp iła  pod w y ­
sokie sk lepien ie ; zdawało jej się 
iż widmo  czarne wzbran ia  jej  
w s t ę p u , lecz n iezachwiana  w 
przeds ięwz ięc iu ,  stanęła przed 
wielkie Bożyszeze i z p o k o r ą , 
bojaźnią i z płaczem,  opiece jego  
się oddała.  Szczereini modły 
u lżywszy sw em u zbolałemu se r ­
cu , powsta ła aby się oddalić.  
P r z e c h o d z ą c ,  spojrzała n a ' w y -  
hladłą postać stojącą z wyc iągn ię­
tą ręką jakby ja łm u ż n y  żebrzącą.  
R y sy  Ićj pos tac i , zdawały jćj

się przywodzić  jakieś wspomnie­
nia.  Miałożby In hydź z łudze­
n ie?  możeż mieć nadz ie ję? Ab 
tak ! badawczćm wejrzenienieni  
p rzekonywa s ię ,  iż lo jes t  jćj  
małżonek ! Oczy  jego  ku ziemi 
spuszczone n iedoslrzegły jej, lecz 
uderzony  zna jomym mu dźwię­
kiem głosu , zwraca  je ku niej,  
lecz przekonawszy  s i ę ,  iż to 
nie jest  z łudz en ie ,  oczy mu  się 
za i skrzy ły ,  tw a rz  z a p ło nę ła ,  
członki zadrża ły ,  a nogi  chwie­
jące  uniosły go nagle z P a g o d y .  
O n a  za nim wybiegła;  serce je j  
silnie b i ł o ;  młodociana  w y o b r a ­
źnia s tawiała  je j  j u ż  w myśli  
łudzący  obraz pojednania .

Niespodziane  wzruszenie  po­
konało l icznómi posty wycień­
czone siły B r a m i n a ,  zaledwie 
zdążył  do bliskiego grobo wca  
na pamiątkę  zmar łego  tamże c u ­
dzoziemca w ys t aw io n eg o ,  gdy  
prawie bez tchu padł na m a r ­
m urze .  —  G dy  Bramini  zbliżyła 
się do niego.  «Nie znieważaj  
innie t w ą  obecnością !» zawoła ł  
podnosząc g łowę ; « ty jes teś znie­
sławiona  , nie możesz na drodze 
mojej s t a n ą ć ,  bez udzielenia 
szkodliwej  zarazy na moje po­
słami i umar tw ien iem oczyszczo­
ne ciało !»

Głos jakiem wyrzekł te sło-



) ° $ ° (  8<> )o {o (

w a ,  był  wprawdzie  os try ,  lecz 
uczy jego  co spoczęły na pięknej 
ukochane j  dawnie j  małżonce ,  od ­
bijając w e w nęt r zne  duszy w z r u ­
sz en ia ,  kazały się spodziewać 
przebaczenia .  —  «Wysłue liaszże  
mnie?*  zapytała go b ł aga ją c ,
» opowiem ci moje przygody w 
które  mnie ,  nie własna  wola,  lecz 
li ieodbila konieczność wtrąc iła .  « 
—  Skinieniem g łow y da ł znak 
zezwalający;  a milcząc opowia­
dania jej  w ys łuc hawszy ,  z bo ­
leścią zawoła ł :  « 0  losie o k r u ­
tny. '  jakże nas s rogo  za krótko
t r wające  szczęście uka ra łeś___
Nic po trzebuję przypominać  j a ­
kie ukaranie p rawa  nasze za d o ­
tychczasowe postępowania  prze­
pisują.  O dt r ącona  od kasty na ­
szej , nie możesz  ju ż  na tym ani 
n aw e t  na tamtym świcc iedo mnie  
na leżeć ,  wieczne roz łączenie,  
wieczne cierpienia !» —  «Jeslze 
to niepodobieństwem żebym ja  
przez naj t rudniej szą  do w yko ­
nania pokutę dawne  prawa od ­
zyskać mo gła?*  —  * W a r u n e k  
pod k tórym mogłabyś  bydź do 
dawnego  s tanu pr zyw róc oną , je s t  
lak t rudny  do w y k o n a n i a , iż 
byś go  n iezawodnie śmiercią 
przypłaci ła .* —  «P rzys ta ję  na 
w s z y s t k o , lepiej bowiem umrzeć ,  
jak znienawidzona i wzgardzona

od w s z y s t k i c h , nędzne wieśdź 
ż y c i e . » —  «Zas tanów się dobrze ,  
nim pot rzebne kroki przeds ię ­
weźmiesz .  Śmier ć  bowiem jes t  
zbyt  okropną  dla tych co po 
tamtej  s tronie grobu  nic lepszgo 
obiecywać sobie nie m o g ą ;  ty 
właśnie jes teś w tym samem w y ­
padku , skalałaś się z b r o d n ią ,  
uginając przed fa łszywćm B ó ­
s tw em  kolana.*

Usilne i ciągłe błagania  n ie ­
gdyś lak ukochanćj  żony,  skło­
niły B ram in a  do korzystan ia  z 
w p ł y w ó w ,  jak ie  miał  u osób 
sąd składających.  W  wielu zda ­
rzeniach przekonał s i ę ,  iż miał 
dość szczęścia w pozyskaniu ich 
litości. Lecz tym razem szło o 
rzecz lak wielkiej w a g i , bojaźń 
więc niweczyła nadzieje,  ile razy 
pomyśla ł o n ieugiętym c h a r a ­
kterze mężów i o okropności  
kary ,  j aką  w zamian przekleństwa 
wymierza l i .  Gdy atoli z n a d z w y ­
cza jną  powolnością próśb jego  
w y s ł u c h a n o , zdawało mu się iż 
skutek przewyższył  oczekiwanie,  
więc z ufnością oczekiwał  sądu 
jaki na tychmias t  zgroma dzona  
tajna rada  wyda .  Jakoż  w k r ó t ­
ce og łoszono nas tępny  wyrok : 

«Przez wzgląd ,  iż winna  g w a ł ­
tem z domu po rw aną  b y ł a ,  a 
podstępy i ułudzenia odurzy ły



)°H
jej umysł  i niejako zmusi ły ją 
do zrzeczenia się prawej wiary i 
jedynej , przez którą mo żna  po­
zyskać wieczną  szczęśliwość i 
przez wzgląd na żal jć j  szczery,  
wskazaną  zostaje na najlżćjszy 
stopień kary za podobną zbrodnię 
postanowiony,  to jes t ,  aby przez 
5 9  sekund w kotle pełnćm go tu ją ­
cego się oleju zanurzoną  została.  « 

( i dy  ten wyrok małżonkowi  
ob jawionym zo s t a ł ,  przerażenie 
jego  do na jwyższego doszło s to­
pnia .  Na  okropne  cićrpienia,  nie- 
l icbybną  śmierć widział  j ą  w sk a ­
zaną  n ieodwoła lnym wyrokiem 
a którego jeszcze ogłoszenie jej 
p r aw o mu  nakazywało .  Ledwo 
po długiej  walce obowiązku z 
uczuc iem zdobył  się na dope ł ­
nienie tćj okropnej  powinności .  
O  W i a r o  ! j ak ie jż to  m or y  udzie­
lasz człowiekowi !

Nieszczęśl iwa bez obawy w y ­
s łuchawszy  ten w y r o k ,  z a w o ­
łała z błyszczącą łzą w o k u :  • P e ­
wność ,  iż p rzyna jmnie j  śmiercią 
przewinienie  moje zagładzić zdo­
łam , pociesza mnie w tćj chwili .  
Największe  cićrpienia w roskosz 
zamieni  mi ta m y ś l , iz okupuję 
lemi godność  na z i e m i , szczę­
śliwość w niebie!®

Następny  dzień przeznaczony 
był  na wypełnienie w yro ku .  Nie-
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szczęśl iwy małżonek , chciał  ją 
jeszcze raz  widz ieć ,  a [trawa 
rel igi jne zakazywały  tego.  Lecz 
moc  u c z u c i a , pokonała prawo.  
—  Z aproponowa ł  więc małżonce,  
aby kilka godzin pod je g o  d a ­
chem spędz i ł a ,  nim się na wieki 
rozłączą.  Nic atoli do tego n a ­
kłonić j ą  nie zdo ła ło ,  obawiała 
s ię ,  aby  go tern sposobem nie 
narazić na złą op in i ją ,  lub eo 
w ię c e j ,  by go za współ win- 
neiro nie uzano.  « Za nadto mamO

j u ż  sobie do wyrzucenia ,® m ó ­
w i ł a :  a ty,  w sile w i e k u ,  c ier­
pieniami przedwcześnie starością 
obarczony,  z mojej p rzyczyny!  
N ie !  n i e ,  niech się j u ż  jak na j­
rychlej  przeznaczenie moje speł ­
ni.® T u  padła ria ko lana,  a uści­
snąwszy  kraj szaty j eo ° i * g ł ę -
hokiem westchnien iem się o d ­
daliła.  Nie  w s t r zy m y w ał  je j ,  
lecz zapewni ł  j ą  t y lk o ,  iz bę­
dzie świadkiem jej zadz iwiają­
cego m ę z l w a . — Gdy  sam pozo­
s t a ł ,  bolesne uczucie pr z y w o ­
dząc w pamięć mile w  jej  to wa ­
rzys twie  spędzone chwile g o r y ­
czą duszę jeg o  nape łnia ło ;  p rze­
konany o jej  niewinności  i wi - 
dokiem nadludzkiej  prawie o d ­
wagi  zdziwiony padł na nędzne 
posłanie  ̂ łzami się zalewajce.

*  *
#
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Dz ie ń  s rog ie j  k a r y  za jaśn ia ł ;  
o li a r ę  p r o w a d z o n o  na  miej sce 
p r z e z n a c z o n e ,  a p rzed n ią  sz ło 
d w ó c h  s i lnych mę żc zy z n  z m o -  
cne ini  r z e m ie n ia m i  w  r ę k u  na  
k t ó r y c h  mieli  j ą  do  o le ju w p u ­
ścić.  Ś m ia ł o  w  mi lczen iu  po s t ę ­
p u j ąc  , m a ją c  r ęce na piers i ach 
z ło żo ne ,  a oczy  pe łne  n i e z a c h w ia ­
n e g o  p o s t a n o w ie n ia  w  nielto u t ­
k w io n e ,  na j mnie j sze j  ho jaźni  nie 
o k a z y w a ł a .  Mie jsce do tej  o- 
k r opne j  ce rem on i i  p rz e z n a c z o n e  
łiyło w bliskości  po św ię co ne g o  
s t a w u .  P o  nad  o g n i e m  unos i łoo
się wielkie że lazne  po d uh n e  z 
k sz ta ł tu  do t r u m n y  n a c z y n i e ,  
na pe łn io n e  k o k o s o w y m  o l e j e m ;  
g o l u j ą c e m  się p o m a łu  nad p ło ­
m ie n ie m  ,  k t ó r y  r z u c a n ć m i  od 
c za su  do cz as u  k a w a łk a m i  t ł u ­
sz czu  by ł  po d sy c an y .  M a łż o n e k  
n i e s z c z ę ś l i w e j , s ta ł  bl isko og n ia ;  
t w a r z  j ego do k ła dn ie  w y r a ż a ła  
co  się w  d u s z y  j e g o  działo.  O c z y  
w p a d ł c  k r w i ą  zab iegło,  s z k l an n y  
p r a w ie  po łysk mi a ł y .  JNie m ó ­
w i ł  n i c ,  lecz us ta  d r żą ce  o b ja ­
w ia ł y  poże ra ją cą  go  m ę c z a r n ią .  
P r z e d m i o t  j e g o  c i ć r p i e ń , zbli-  
zy ł  się w  tern do  o g n i a ;  z n ie ­
w z r u s z o n ą  spoko jnoś c ią  w  obl i ­
c z u ,  pa t rz ąc  na  na cz yn i e  z o le j e m ,  
p e w n y m  k r o k ie m  ws tą p i ł a  na

r u s z t o w a n i e .  P o w i o d ł a  w z r o ­
k iem po tłumił* ludu  plac o k r y ­
w a j ą cy m  , w z r o k  j e j  spo tka ł  się 
z  w z r o k ie m  m a łż o n k a  i w te d y  
ty lko  m o ż n a  było dos t rze c  l ek ­
kie w z r u s z e n i e  w ob l i czu  j e j ,  lecz 
to  w k r ó t c e  znikło i z z i m ną  z n o ­
w u  k r w i ą  p a t rz y ła  na  cz y n io n e  
p r z y g o t o w a n i a .  N a r e sz c i e  z a ­
w ią z a n o  je j  ocz y ,  a d o zw a la ją c  
aby  o s t a tn ią  m o d l i t w ę  zm ów i ł a  
po lecono jćj  a b y  po skoń czen iu  
te jże r ę ką  znak  d a ł a .  P r z e z  len 
czas  w y d o b y t o  spiesznie  z a n u ­
r z o n e  w s t a w i ę  d r e w n i a n e  n a ­
czyn ie  pe łne  w o d y  i obok  niej 
p o s t a w i o n o , a  g d y  r ęk ą  znak 
da ła  , z a n u r z o n o  ją w  w odz ie .  
P o  ki lku s e k u n d a c h  w y d o b y to  
ją,  była bez  p r z y to m n o ś c i .  T a k t o  
s a m a  ta myś l  o k r o p n a ,  iż t e raz  
w o l ć j  ją z a n u r z ą ,  tak da lece  ją 
p rze ję ł a .  Z d a j e  s i ę ,  iż g d y b y  
rze czy wi śc ie  w y p e łn i o n o  w y r o k ,  
śm ie r ć  j ć j  b y ła by  zupe łn ie  bez 
boleści .

D ł u g o  nie mogl i  jej o c u c ić ,  i 
oba w i a n o  się czy w  samej  r zeczy  
nie u m a r ł a ;  lecz nakon ic  o d z y ­
ska ła  p r z y t o m n o ś ć ,  a  z m ą  m o ­
żna  powiedz ieć  szaconek  p o w s z e ­
c h n y  !

G d y  zupe łn ie  do  z m y s łó w  p o ­
w ró c i ł a  ,  r zekł  do niej P a n d a -

4
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r a m , który ją by ł na tę próbę  
w s k a z a ł : « W in i ia ś  twojej o d w a ­
d z e ,  i szczerem u ż a l o w i ,  po­
w ró t  do męża i godności  utra­
con ych .  G dybyś była przed w y ­
znaczoną okropną karą zadrżała ,  
nicly lko  ś m ie r ć ,  lecz i w ieczna  
zguba b yłyby tw oim  u dz ia łem .  
P ob o ż n a  u le g ło ś ć ,  z jaką karę  
w y p e łn ić  chcia łaś  oczyśc iła  cię 
z przewinienia , jesteś na now o  
do kasty przyjętą. O b y ś  wraz  
z g o d n y m  tw ym  m ałżonkiem  tyle  
szcz ęś l iw ą  b y ła ,  ile na to za ­
s łu gujec ie .

AR A B  OMA J A  DO KONIA.

W i t a j  mój k o n iu !  sz lache tny  b iegunie ,  
J a k  sen  Pro roka  m nie  m iły ,
J a k  w ie trzyk  to n u  przeczucie  g ra  w 

( s t r u n i e , 
D rgają  przed  biegiem tw e  źyly .

W itaj mój kon iu  golowy do b iegu  
Bielą łabędzia  św iecący ,
J a k  promień słońca pom knięty  po śn iegu  
l ly / .y  i lekki i d r ż ą c y .

Dojrzyj mi w oczy, tw e  w ło sy  na  czole 
Niby dziewicy w a rk o c z e ,
O dy wschodnim  wia trom  puszczone  na 

( wole. —
(Jkazą lica urocze.  —

A grzywa t w o j a — ja k  górskie  p o to k i ,  
Z wyniosłe j  szyi się zrywa.

I n iby  obłok gdy niebo przepływa 
T rac i  się zlckka na boki.

W ię ź  twoja  kon in  i te b iodra  twoje  
To niby skała  p u s t y n i ,
O dy  j ą  w ia tr  puszczy piaskami o czym  
I pozatacza w  zawojc .

A kita twoja  z wysoka wisząca 
Na skwary puszczy i ch łody ,
Nibyto  suknia  su) tanki szum iąca .
Kiedy j ą  puszcza w ogrody.

T w e  czoło j a w n e  ja k  tarcza  Fa rysa 
A tw o je  boki mój koniu ,
G ra ją  i św iecą  ja k  boki tygrysa  
Ody na  łu p  czycha  w us tron iu .

N ozdrza p ryska ją  paszczami liienuy 
Szyja w ksz ta ł t  palmy urocze j,
I*od którą p ielgrzym odpoczywa senny 
A tw oje  oczy ! — te oczy !

O to  dwie p e r ły  z topie li ta jemnej 
A w  czarnej  nocy skąpane 
Albo dwie gwiazdy w pośród  nocy ciem- 

( »>ej
Z n ieb a  w schodn iego  zabrane.

Cwał twój to tu m a n  p io ru n y  niosący 
J a k  myśl n igdy  nic skończony 
Daleko w o k ó ł  wzdłuż, pus tyn i  grzmiący 
Lotnym i w ichry  niesiony.

W i t a j  mój kon iu  roskoszny Omaja 
Gwiazdo Farysa  bez zmazy 
N iech  cię t u  mleko w ie lb łąda  napaja  
I  krzepi pasza Oazy.

A gdy za wolą przeznaczeń  ta jemną 
Opuszczą  ciebie p u s ty n ie ,
Kiedy j a  legnę ,  to legnićj ty ze mną 
N iechaj sam F a ry s  nie ginie .
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DZIELNICA CUDZOZIEMCÓ W
W  KA I U ZE.

W  Kairze jedna z dzielnic m ia ­
s ta  nazywa się M aski, tam mie­
szkają sami prawie cudzoz iemcy,  
osiedli w stolicy E g i p t u .  Z a t r u ­
dnienia tych unarodowi onych  
przybyszów na p ie rwszy rzu t  
oka  okazuj;) ich pochodzenie ,  
co tern jes t  c i e k a w s z ć m , ileze 
n aw e t  najmnie jszy naród e u r o ­
pejski ma tam swoich reprezen­
ta n tó w.  W ł o c h y  są ap teka­
rzami , sprzeda jącymi  korzenie 
i k u c h a r z a m i ; F r a n c u z i  n a ­
uczycielami języków, handlu j ą ­
cymi końmi,  fechtmisl rzami ,  che­
mikami ,  m a g n e t y z u j ą c y m i , i po­
lującymi na  żyrafy ; A n g l i c y  
rękodzielnikami  i robotnikami  
przy  fa b ry k ach ;  N i e m c y  po 
na jwiększćj  części l ekarzami.  
W  Muski j e s t  także t e a t r , m a ­
ją cy  całkiem inny i od n a ­
szego zupełnie odmićnny c ha ­
rak te r .  D a m y  F r a n k ó w  ubić- 
ra ją  się z na jwiększym przepy­
chem najroskoszuie jszym oryjen-  
l a l i i y m  sposobem.  W  teatrze je-  
dzą  konf i tury,  pistacye i melony ,  
piją wiele l ikworów , a w ogóle 
tak mocno palą t y t o ń , że przez 
gęste kłęby dym u zaledwo przej ­
rzeć można ,  co się na scenie dzieje.

—

W E N U S M EPY CEJSK A .
W i a d o m o ,  iż lemu arcydz ie łu 

greckiego rzeźbiars twa  n ies lawa- 
ło palca 11 prawej  ręki ,  który d o r o ­
bił nowoczesny  a r tys ta .  M ó w i ą ,  
iż powodem do tego uszkodzenia  
było zdarzenie  następujące:  «Lord 
Ossor y  of iarował  Kozinie III. sto 
tysięcy l iwrów , aby mu odstąpił  
len cudny posąg.  W i e l k i  Książę 
uśmiechnął  się i wziął  za żart  to o- 
świadczenie;  a zwróc iwszy  się do 
marg ra b i ego  M a l a s p i n a , kazał  
mu zapisać lorda nazwisko.  L o rd  
O ss or y  miał  pierścień, w k tórym  
przecudnie na karniolu przez s ta ­
rożytnego  a r tys tę  wyrżnię ty  był 
Kupido.  W  kilka dni później  
W ie lk i -Ks ią żę  post rzegł  len pier ­
ścień i podziwiał  go ,  lord o św iad­
czył się na tychmias t  W i e l k i e m u -  
Księciu,  iż mu go chętnie da w 11- 
pominek ; ale d u mn y  Medyceusz  
nie przyjął  tego d a ru .  P r z y  lej 
sposobności  zapytał  lord W i e l k i e ­
go-Księcia Kozmę, ażali mu nie 
wolno będzie z tym pięknym posą­
g iem zaślubić się, gdy  mu uwieść 
go w zbro n io no ?  W ie lk i - K s i ążę  
zezwoli ł  na to,  a misternośc ią  l i ­

tw o r u  zachwycony Angl ik  zdją- 
wszy  kosztowny p ie rśc ień , wc i ­
snął  go silnie na palec W e n e r y .  
Delikatne  to znalezienie s ię ,  tak 
moc no podobało się W ie lk ie m u -  
Księciu,  iż p rzy ją ł  p o d a r u n e k , a
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w id ząc ,  iż W e n c r z e  Ink pięknie 
p r z y s t a w a ł , zostawi ł go  na jej 
palcu.  Jeszcze  po dziś dzień była­
by może W e n u s  ozdobiona tym 
kosz townym  pierścieniem, gdyby 
pewien miłośnik k u n s z t u ,  za ­
kradłszy się do galeryi  zdjąć go 
nie usi łował.  Z  pośpiechu i boja- 
ź i i i od łamał  palec i z o s t a ł s c h w y ­
tan ym .  T e r a z  pierścień ten wisi 
j eszcze dotąd na złotym łań cu ­
szku w krysz ta łowym gabinecie 
ksią/ęcia.

 ooooooo----

O D E Z W A  D O  A U T O R Ó W  
W  W IE K U  D ZIEW IĘTN A STY M .

W  ick ośmnas ty  nie jedno prze­
w in i ł ,  co wiek dz iewiętnasty 
napraw ić jest powołany.  P o d o ­
bnie jak pod ówczas  wszystko  
się przykłada ło do sp rowadzenia  
wielkiej katas trofy,  tak leż teraz 
wszystko się zn ow u  łączy do 
zatarciu n aw e t  ś ladów owej 'nie­
szczęsnej  klęski. Jen iusz  pokoju 
objął  panowanie  nad ś w i a t e m ,  
pierwsi  min i s t r ow ie :  kunsz t  i
umiejętność,  widocznie i sku te ­
cznie sp raw u ją  jego  rządy ,  a 
podrzędni  i c h ,  to j e s t , ręko­
dzieła wznoszą  się do szczytu 
rozwinięc ia ,  o k tórym przedtem 
nic słyszano.  Uta len towanych  a r ­

tystów i u c z o n y c h ,  k tórzy z ł ego  
względu  zapa t ru ją  się na swoje 
po w oł an ie ,  zw racamy  uw agę  na 
d z ie ło ,  które co do formy i za­
miaru  godne  wszelkiej zalety,  
są to :  Etudes artistiques et literai- 
res, p ar M . Cypricn Desmnrais. 
Jeżeli  czasem wiele przyrzekające  
tytuły książek nie odpowiadają 
byna jmniej  swojej  t r e ś c i , w tej 
książce przeciwnie mają się rze­
czy,  i właśnie owi ludzie,  k tórzy 
nie samych s iebie ,  ale drugic h  
nauczać  p r a g n ą ,  zna jdą  w niej 
bardzo t reśc iwe  zdania.  Jakż e  
mało a r tys tów  i uczonych o d ­
powiedziałoby bez zapłonienia 
na zapytanie :  azali swćmi  dzie­
łami kunsztu zawsze zamiary  
Opat rznośc i  wspieral i  ! » Poeci ,  « 
tak się do nich odzywa au tor  
tego pisma , « rzućcie wasze lu­
tnie ! m a la r z e ,  rzućcie wasze 
pęzle i palety ! muzycy ,  pozry­
wajcie s t runy  z waszych narzę ­
dzi ! jeżeli j eniusz  wasz jak śli­
mak po ziemi się czołga,  jeżeli  
z a w s z e ,  jak ciężkie bry ły ,  w j e -  
dnćm tkwicie miejscu i z na tu rą  
czasu wyżej  i wyżej  nie w z la ­
t u j ą c ,  zawsze  i zawsze  da w ne  
od żu w a c ie ;  tym sposobem bo ­
wiem zniedołężacie cel świętego 
u m ni c tw a  !»

W  H k a k o w i e ,  O z i o i n k a m i  J o z e f a  C z e c h a .


